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Historia ojca
Ojciec  był  zatwardziałym  legionistą,  wręcz  zafascynowanym  osobą  Józefa
Piłsudskiego. W domu trzymał pisma marszałka, takie zielone książeczki. Później to
wszystko  było  zakopane  pod  płytą  chodnikową  w  naszym  ogródku.  Kiedy  po
wyzwoleniu  Lublina wydało  się,  że mój  ojciec  był  w Armii  Krajowej  do naszego
mieszkania wkroczyło NKWD. Przyszli z karabinami i bagnetami na sztorc, zaczęli
rewizję. Grzebali wszędzie, nawet w węglu, szukali radiostacji –  była jednak świetnie
ukryta. Radiostacja nie była nasza, należała do człowieka, chyba AK-owca, który
mieszkał u mojej ciotki i w trosce o życie musiał nagle uciekać. Pozostawił jednak tą
nieszczęsną radiostację, którą przejął ojciec. Radiostacja była w takiej drewnianej
obudowie,  ojciec  ukrył  ją  razem  z  pismami  Piłsudskiego  w  ogródku  pod  płytą
chodnikową.  Oficerowie  szukali  wszędzie,  zbobrowali  całe  mieszkanie,  strych,
wszystko  dosłownie  zryli,  na  szczęście  nic  nie  znaleźli.  Ojciec  trafił  jednak  do
więzienia na ulicę Szopena 18, to było więzienie NKWD. Żeby ojciec stał się bardziej
rozmowny wybili mu większość zębów i złamali trzy żebra. Skazano go na siedem lat,
siedział  w  więzieniu  we  Wronkach,  to  było  bardzo  ciężkie  więzienie,  jedno  z
najgorszych w tym czasie. Kiedy przyszła amnestia ojciec jako jeden z nielicznych na
jej podstawie został wypuszczony w listopadzie 1945 roku. Przesiedział dziesięć
miesięcy.  Po  opuszczeniu  więzienia  ojciec  nie  wrócił  już  do  Lublina  i  to  była
najmądrzejsza rzecz jaką mógł wtedy zrobić. Gdyby wrócił  do domu po pewnym
czasie, jak pokazały losy innych więźniów, do mieszkania zapukali by pewni panowie,
wyszli  razem  z  ojcem  i  z  tego  spaceru  nie  wrócił  by  już  nigdy.  Takich  ludzi
mordowano albo wysyłano na Syberię. Ojciec po wyjściu na wolność udał się do
naszych kuzynów do Gdyni. Następnie w Gdańsku wyremontował sobie mały pokoik,
taką  izdebkę  i  tam  się  przemęczył  około  dwóch  lat.  Później  przeniósł  się  do
Warszawy,  miał  tam  rodzinę  –  brata  i  siostrę.  Na  miejscu  znalazł  zniszczone
mieszkanie - kuchnie i pokój na ulicy Marszałkowskiej.Wyremontował je i mieszkał w



nim do momentu, kiedy wyburzono te zniszczone budynki i postawiono bloki. Ojciec
dostał jednak mieszkanie na rogu ulicy Chorzej i Wilczej, ładny pokój, przerobiony na
pokój z kuchnią. Mieszkał tam aż dom momentu śmierci w 1981 roku. Nigdy już nie
wrócił do Lublina. Nie miał lekkiego życia, jak tylko pracodawcy dowiadywali się że
siedział w wiezieniu, natychmiast był wyrzucany z pracy.  
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